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Wszystkim nowym i zawczasu się zgłasza

jącym  prenumeratorom Kroniki, przysłane bę
dą numera przeszłorocznej Kroniki, obejmują
ce początek powieści pod tytułem JUOĆ
itK g K E itv v
WIADOMOŚĆ I KRAJOWE

Przez  dyp lom ata  C e s a r s k i e , N a j m i ł o ś c i w i e j  mia
now ani zostali kaw aleram i orderów : św . Anny 
k la ssy  le j  z koroną C e s a r s k ą , radca  ta jny  sena to r 
Bor akowski; św. S tan is ław a  k lassy  le j.  jenera ł-  
m a jo r  h rab ia  Opperman. guberna to r  cyw ilny  R a 
domski.

—  N ajjaśniejszy C e s a r z ,  m ianow ać rac zy ł  k a 
w a le rem  o r d e r u  ś. W łodz im ierza  k la s s y  3ej ra d c ę  
s ta n u  C ycurynu .

—  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  m ianować raczył k a 
walerem orderu  św. S tan is ław a k lassy  2ej, radcę 
kollegjalnego Komornickiego, zarządzającego  k o 
m orą  Nieszawską.

Magistrat miasta W arszawy. — Zawiadamiając w ła
ścicieli, rządców i dzierżawców possessji w m. W a r 
szawie i przedmieściu Pradze położonych że od d. 2 
stycznia 1858 rozpoczął się pobór: a) w kassie głów
nej ekonomicznej: czynszów z gruntów w Pradze po ło 
żonych za r. 1858, tudzież pierwszych rat za tenże rok 
kanonów z realności miejskich i ja tek  rzeźniczych, 
czynszu z gruntów Saskiej kępy, oraz prowizji od k a
pitałów miejskich i procentów od pożyczek budowla
nych; b) w kassie dochodów skarbowych: pierwszych 
ra t  za r. 1858 ofiary, dzierżawy z domów skonfiskowa
nych, zwrotu pożyczki za czynsz subsidium charitati- 
Yum za tenże rok; c) w kassie poborowej pomocniczej: 
opłaty kanonu od zarobkować za r. 1858, oraz p ierw 
s z y c h  rat za tenże rok opłat szarwarku zwyczajnego i 
kominow ej.

Główna kassa oszczędności.— Z końcem roku 1857 
uczestników 10,830 posiadało kapitał rsr. 519,755 
kop. 13 i pół; następnie, w tygodniu upłynionym do 
dnia 22 grudnia (3 stycznia) r. b. włącznie, wydano 
l iążeczek  nowych 88, na które, tudzież na dawniejsze 
w 493 wnioskach złożono rs. 9,(578 kop. GO; przeto

uczestników 10,918 posiada kapitał rs. 529,433 kop. 
73 i pół.— Naczelnik Korczakowski.

IJ1I0AA MDWYCZA
WZGLĘDEM

DRÓG ŻELAZNYCH 

W KRÓLESTWIE POLSKIEM.
( C i ą g  d a l s z y . )

Art. 19. Rząd po poprzedniem wysłuchaniu nadanie 
otrzymujących, respective władz towarzystwa, ogłosi 
urządzeń ie co do exploatacji dróg żelaznych.

Urządzenie to nie będzie zawierało przepisów, któ- 
reby tamowały wykonanie niniejszej umowy, lub wy
stawić mogły towarzystwo na wydatki niepotrzebne 
lub uciążliwe.

Nadanie otrzymujący, mogą być zniewoleni w dro- 
dzejadministracyjnej do wykonania przepisów tegoż 
exploatacvjnego urządzenia.

Art. 20. Dyrektorowi głównemu prezydującemu 
w Kom. R. P. i S. lub od  niego delegowanym, wolny 
jest przystęp do xiąg towarzystwa.

Xięgi zarządu głównego mogą być prowadzone w j ę 
zyku niemieckim.

Art. 21. W  każdym czasie po upływie pierwszych 
dwudziestu lat nadania, rządowi służy wolność skupu 
nadania i przyjęcia zarządu dróg żelaznych, uiszczając 
towarzystwu:

a) opłatę roczną aż do końca nadania;
b) przewyżkę wartości inwentarza ruchomego (ar. 22.)
Dla wynalezienia wysokości opłaty corocznej, ze

brane będą dochody czyste roczne otrzymane na ogóle 
linji nadanych w przeciągu lat ostatnich siedmiu, p o 
przedzających rok, nastąpić mającego skupu; po p o 
trąceniu z summy tej dochodu czystego dwóch lat naj
słabszych, wynajdzie się czysty dochód średni z pięciu 
lat pozostałych. Ten dochód czysty średni stanowić 
będzie wysokość rocznej opłaty, która przypadnie i 
uiszczaną być ma towarzystwu pół-rocznemi ratami 
przez wszystkie lata pozostające do upływu czasu 
nadania.

Dla oznaczenia dochodu czystego, potrąca się od 
dochodów brutto, wszelkie koszta istotne exploatacji, 
jako  to: koszta utrzymania drogi, exploatacji i ogólne
go zarządu, z wyłączeniem przeciwnie procentów i 
udziału zysków przypadających akcjonarjnszom, oraz

przeznaczeń dla funduszu zasobowego i funduszu u- 
morzenia. Średnia tym sposobem wynaleziona z pięciu 
lat najkorzystniejszych, stanowić ma opłatę coroczną, 
którą rząd będzie uiszczał towarzystwu aż do ostat
niego kresu nadania, dla rozdzielenia jej przez radę 
zarządzającą dróg żelaznych pomiędzy akcjonarju- 
szów, stosownie do ustawy towarzystwa (§ 26), i na 
ukończenie umorzenia kapitału spółkowego.

Art. 22. Z upływem przeciągu czasu nadania, lub 
na przypadek skupu, rząd wejdzie natychmiast w po
siadanie i używanie dróg żelaznych z ich przynalezy- 
tościami nieruchomerai i ruchomemi do exploatacji po- 
trzebnemi.

W szakże eo się tycze przedmiotów ruchomych, jak  
parochodów, powozów, maszyn, narzędzi, sprzętów i 
przyrządów do exploatacji, towarzystwo mieć będzie 
zapłaconą wartość przedmiotów przysporzonych przez 
nie do taboru pierwotnego, do exploatacji kolei nie
zbędnego. Dla oznaczenia wysokości summy z tego 
tytułu wypłacalnej,  wartość ogólna i rzeczywista ca
łego składu drogowego, tradowanego rządowi w chwili 
zdania, ocenioną będzie za dobrowolnem obu stron 
porozumieniem się, lub za wyrzeczeniem biegłych, i 
z tej ogólnej wartości odejmie się po pięć tysięcy rsr. 
na każdą werstę długości dróg żelaznych rządowi od 
danych. Summa ta pięć tysięcy rs. wyobraża ryczał
towo wartość taboru pierwotnego ze względem na ob
niżenie się tej wartości przez użycie.

Co się zaś tycze zapasów w materjałach opałowych 
i wszelkich innych towarzystwo ma obowiązek wyda
nia ich rządowi po cenach dobrowolnie ustanowionych 
lub przez pośrednictwo biegłych wynalezionych.

Każda ze stron w tym celu zamianuje biegłego, a ci 
w przypadku  różności zdań wybiorą jednego nadbie- 
głego, który w razie niezgodności co do wyboru jego 
osoby wybranym być ma przez los.

Towarzystwo pozostanie właścicielem budowli od
rębnych, jako  pieców koxowych, wapiennych, hut,  
giserni, fabryk maszyn i innych wyrobów, magazynów 
i t. p. k tóreby zaprowadziło osobno po za obrębem 
przynależytości kolei żelaznych. (d. c. n.)

#  X iq d z  J a n  Nepom ucen M a rw ic z , b isk u p  ch e ł
m iń sk i.  Pamiętnik religijno-moralny donosi nam  
rzecz wielce pocieszającą (T. 33 str. /02). P o  
odbyte j w lis topadzie  r. z. konsekragp^x^AIarwi-
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Z P A PIER Ó W  PO NIM POZOSTAŁYCH

ogłoszone
p rz e i

E leonorę Sxtyrmer.
Tom I.

(Ciąg dalszy).
Tak cóż się wreszcie z nim stało? — A któż; 

to wie? — najpewniej, że nikt tego nie wie. 
Żeby się przynajmniej można było dowiedzieć 
jakiegokolwiekbądź szczegółu, choćby najdro
bniejszego, naprzykład: gdzie się teraz znaj
duje pióro z pod którego w ylatyw ały ow e  
straszne dla autorów gromy? gdzie są resztki 
inkaustu którego się lękano więcej niż trucizny? 
gdzie są okulary przez które ostatni raz spoj
rza ł na mazowiecki parnass, oszpecony fran- 
cuzką peruką? —  ale nic z tego nie wiemy. 
W ypada sądzić że znikł nagle, niewidom ie;— 
znikł jakkamfora! przepadł jak kamień w w o 
dzie! Rozstąp się ziemio! — disparuttl

Otóż to pożytek głębokich rozmyśl t.’ —

cóżem nowego znalazł? cóżem ciekaw ego o 
Zoilusie sformułował? —  Nic a nic zgoła. Za 
pozwoleniem -, — przecie coś się znajdzie. Po
nieważ po takim gruntownym namyśle, nic 
złapać nie potrafiłem, a w ięc podług naszej 
loiki, mam prawojpójść z każdym o zakład, 
że w tćj kwestji niczego odkryć nie można, że 
to kwestja w cale nie zajmująca; — nie warta 
szczypty tabaki. Czytam kiedyś był rzeczy w i
ście jakiś Zoilus z czarnemi zębami, który nie 
pozw alał autorom psuć moralności w kraju, 
czy to tylko myth? —  co nas to ma obchodzić, 
kiedy go dziś już nie ma? — Zostały wpraw
dzie czarne zęby. ale jakieś wyrodne, bo stra
sznie szarpią tę samą moralność za którą w al
czyły  Zoilusowe.

Od tego momentu przestaję wierzyć w Zoi- 
lusa, tak jak z łaski jednego uczonego nietn- 
ca, przestałem już wierzyć w Romulusa i R e
ma, chociaż mi nikt nie wynagrodził plag któ- 
rem w szkołach odebrał za niedokładne w y
uczenie się historji tych dwóch braci. Jak się 
uczeni zawiną, to całą historją obrócą wm y- 
thy. I słusznie. W szystko co znikło, przecho
dzi w dziedzinę marzeń: —  wczorajsze śnia
danie, przedślubna m iłość, ideały m łodości, 
cnoty przodków, —  cała przeszłość; tomythy!

nic więcej jak mythy! dla wielu nawet bez ża
dnego znaczenia. D laczegóżby Zoilus nie miał 
być mythem? —  Tak jest; była to fikcja, pod 
którą rozumieć należy ducha narodu w owej 
epoce. Poczciwy sposób m yślenia naszych 
przodków i gorliwa ich pobożność, me wyba
czały  żadnej niesforności w piśmiennictwie 
krajowem, i były tym groźnym Zoilusem, któ
ry trzymał na wodzy pochopne zaw sze do 
swawoli autorskie pióra. Zacny nasz Jan z Czar- 
nolesia pozwolił sobie był kilku wybryków;—  
były to fraszki nie wielkiej wagi, w  porówna
niu z tem co dziś płodzi prassa drukarska, a- 
liści i te fraszki zgorszyły gorliwego o moral
ność Zoilusa, i postarał się niebawem o now e  
wydanie, starannie przejrzane i  oczystczone. 
Ale gdy nowe pokolenie, odeszło od staioda- 
wnych zasad, gdy poczęło smakować De jem , 
czem się brzydzili ich przodkowie, wtedy za
cny Zoilus, m achnął ręką, jak to często czyni 
mój Jacek, i z westchnieniem zawoławszy: 
nie wiedzieć co! nie wiedzićć co! —  straż na- 
szćj literatury porzucił. Disparuit!

Szkoda Zoilusa!



to stało się dopiero przed trzydziestu  laty. gdy  
kościół w  Chełmnie podupadł, a s ta ły  piękne mu- 
ry  kościoła po Cystersach w Pelplinie  pustkami. 
P ierw szy  biskup M athy  insta llow ał się w Pe lp li
nie dnia 3 s ierpnia  1824 roku, xiijdz Marwicz zaś 
je s t  trzecim w Pelplinie. S ław niejsi z b iskupów, 
co na tej katedrze siedzieli, oprócz juz’ w ym ie
nionych, są: W aw rzyn iec  Gębicki późniejszy p ry 
mas, J a n  Kuczborski, J ak ó b  Zadzik s ław ny k a n 
clerz, J a n  L ipski i Jędrzej Leszczyński prymasi, 
potem Jędrzej Olszowski także prym as, postać  
wielce historyczna, dobrodziej wszystkich Z ału
skich i t. d. P y ł  tutaj i Adam S tanisław  G ra b o w 
ski, i poprzednik Krasickiego na W arm ji:  był i s ła 
w ny Jędrzey Stanisław  Załuski, później biskup 
krakow ski, rodzony bra t  założyciela Bibljoteki. 
Ostatnim biskupem nominacji polskiej był xiadz 
Jędrzej Bajer,m ianowany 1759,umarł dopiero w r o 
ku 1784.

K orrespoiulcncja Kroniki.
Z  gościny w t'oznuń*kiem  <1. 18 g rudn ia  1857 r. 

( l>- n k o ń c  z e ■ i e  )

K ilka  słów  do mego syna, p rze z  Paulinę Rościszew ską, 
uwagi nad  wychowaniem tegoczesnern zpow odu  tego d z ie ł
ka .— O braz dram atyczny Demokraci i Arystokraci.— K o n 
kurs do nagrody w yznaczonej p r z e z  A ugusta C ieszko
wskiego.— K om edje hr. Stanisław a Kossakowskiego i inne 

tegoż prace.
W y sz ło  tu  u G iin thera  w Lesznie dziełko n a 

desłane zapewne z królestwa, bo opatrzone p rzy 
zwoleniem cenzury  warszawskiej p o d  tytułem: 
, ,Kilka słów do mojego syna, przez P au linę llo śc i-  
szew ską“ j°j. Skoro  to co piszemy dla dzieci naszych  
drukujem y, okazujem mniemanie, źe i cudzym dzie
ciom to pismo nasze stać się może uźyteeznem. 
Choć więc pow agę rad  i przestróg  matki u dz ie 
lonych  synowi chętn iebyśm y szanowali, gdy  j e 
dnakże przem aw ia ona i do naszych  synów , służy 
nam p raw o odezwania  się z niektóremi uwagam i 
krytyczneini. J a k  nauczycielstwo je s t  pewnym 
rodzajem kapłaństw a, tak i do pisania dzieł o w y
chowaniu młodzieży pewnego namaszczenia po
trzeba. Sam a trosk liw ość  i czułość ojcowska lub 
m acierzyńska tego namaszczenia nie nadaje. N a j
przód  powiedzmy, że w pismach pedagogicznych, 
w Chowannie pod ług  wyrażenia w ykutego  przez 
Treritowskiego, odbija  się zawsze j a k  w zwiercie- 
dłe duch, charak te r  i usposobienie epoki i to w a 
rzys tw a  wśród którego są  wydane. G dybyśm y 
wszystk ie  dzieła o wychow aniu , od na jdaw nie j
szych czasów pod  rozbiór p o d d a l i ,  p rzeko
na libyśm y się o tej prawdzie. —  P rzy toczm y  
ty lko  owe ty le  sławione lis ty  lo rd a  Chesterfield 
któremi s ta ra ł  się uzupełnić wykształcenie młode
go S tanhopa . Cóż w nich uderza? D uch  lekki i 
obojętnością religijną skażony, płochośó obycza 
jów , trosk liw ość  o form y zewnętrzne i o ogładę 
um ysłow ą, n iedbałość o b a r t  i wydoskonalen ie  
moralne duszy  młodzieńczej, a więc cały charak-

(’) Domysł sprawiedliwy. Autorka mieszka w Ka
liszu. O tej xiążce pisała już Kronika pod rubryką 
„Stołu redakcyjnego14. (J. B J

ter  to w arzy s tw a  ośmnastego wieku, k tóre  bez
denna  p rzepaść  pochłonęła. Z pociechą uw ażać  
należy, źe w dzisiejszych dziełach o w ychow aniu  
inne zupełnie tchnie powietrze wieku obecnego. 
W  nich przedewszystkiem  w yraźną je s t  t ro sk l i 
wość o religijne i moralne wykształcenie, w nich 
potrzeba silnej i g run tow nej w iary  za najpierw- 
szą jes t  uznana, w  nich og łada  pow ierzchow na 
mało, za mało może nawet, zajmuje uw agę  d o 
radców . Ten  ducli i w dziełku, o k tórem  rzecz 
czyniemy jaw nie  się okazuje, lecz źe obok ty ch  
zalet p rzy w ary  i b łędy  właściwe naszemu to w a 
rzystwu mimowolnie się w nićrn zdradzają, przeto 
się dłużej nad  pracą pani Rościszewskiej zas tano 
wić nam przychodzi.  Jed n ą  z w ód g łów nych  o- 
becnego społeczeństw a je s t  rozprzężenie an a r 
chiczne u s taw y  rodzinnej, osłabienie powagi ro 
dzicielskiej i z tąd  pochodząca  przedw czesna  d o j
rzałość, wolność i niepodległość młodzieży.

T o  rozprzężenie, to starcie uroku, k tó ry  w ła
dzę ojcowską otaczał, j e s t  więcej winą rodziców 
j a k  dzieci, rodziców' błędnemi wyobrażeniam i u- 
biegłej epoki przesiąkłych. T e  wyobrażenia  obja- 
wiają się jeszcze w systemacie w ych o w an ia  zw y
kle dziś będącym  w  użyciu Chcąc aby dzieci na
sze uw ażały  nas ty lko  za najbliższych przyjaciół, 
rów nam y je  z sobą  i to co bierzemy z ich s trony  
za ufność, jes t  ty lko  prostem sponfaleniera się. 
Nie w jed n y m  zarządzie  rodzicielskim nie istnieje 
ju ż  arcana imperii. W szys tko  je s t  jaw ne  i w id o 
czne. N ie je d n i  ojcowie w szystko i o wszvstkiem 
mówią z synami, o wszystkiem rozpraw ia ją  z ni
mi, częstokroć naw et bez względu na ich wiek. 
O tóż ten błąd w ychow an ia  dzisiejszego-i w  dzieł
ku o k tó rym  mowa, daje się spostrzegać. S yn  au 
torki, jak  się dow iadu jem y z jej słów, ma dopiero 
la t  szesnaście, a ju ż  nie ma dla niego żadnej ta je
mnicy, k tó ra  w s ty d  młodzieńczy u trzym uje i mło
dość  tyle pow abną  czyni. Sam a m atka  p rzeds ta 
w ia oczom jego  w przyk ładach  i naukach  moc o- 
h y d n y ch  naw yknień  i najsprosniejszych w y s tę p 
ku w, w tej nadziei źe tein wyjawieniem całej p ra 
w dy, obrzydzenie i odrazę  do nich zaszczepi. Lecz 
czyż nie było i przyzwoiciej i bezpieczniej p rzed
stawieniem zacnych w zorów , s trony  pięknej na tu 
ry  człowieczej, rozpogadzać  duszę młodzieńczą, 
nieść je j  pokrzepienie i zachętę do tego, co j e s t  
szlachetnem i wzniosłem? A utorka  zdaje się więcej 
d bać  o nauczenie czego s ięs trzedz  naleź)r, j a k  cze
go poszukiwać trzeba. P rzypom ina  mi ona tego 
pedanta  professora , k tó ry  jed n ą  z pań naszych 
mając zaznajomić z językiem  niemieckim, na  pier
w szą  lekcję p rzyn iósł  jej na a rkuszu  w ypisanym  
paręset w y razów  n ieprzyzw oitych, p ros tych ,  gru- 
bijańskich, z zaleceniem, ab y  się ich n a  pamięć 
nauczyła, na to aby ich n igdy  nie używać. W  w ie 
lu  us tępach  tego dziełka panuje  ja k a ś  n ieograni
czona ufność, jak aś  dziwna poufałość między m a 
tką  a synem, k tó ra  razi i odejmuje po trzebną mu 
powagę. Cały prawie rozdział o zdrowiu, całe u- 
s tępy  o namiętnościach i nałogach nie mile się 
czytają. Czyli radząc  jak  się w nich powściągać, 
w ypada ło  autorce  p rzypom inać  ,,icyobraieniapod-

cza, b iskup miał przem ow ę do ludu  z am bony 
w  języ k u  polskim, k tórą  zaczął od slow: „Niech 
będzie  pochw alony  Jezus  Chrystus,*1 co zgrom a
dzeni przyjęli z wielkiem rozrzewnieniem, k tó 
re  się ponowiło wtenczas, gdy za przybyciem do 
pałacu  biskupiego, xiądz kanonik B onin  odczytał 
także po po lsku  adres komitetu zajmującego się 
b u d o w ą  k o lum ny  Najświętszej P a n n y  N iepoka la 
nego Poczęcia, k tóra  ma s tanąć na placu kate
dra lnym  w  Pelplinie. Język  urzędow y tedy  now e
go b isk u p a  będzie polski, co rzeczywiście cieszyć 
nas  może.

L udność  albowiem polska P ru s s  zachodnich, 
czyli tak nazw anych  królewskich, od la td w u d z ie -  
s tu  trzech nie miała b iskupa dyecezjalnego pola
ka ,  ty lko  przez la t  kilka x iądz  S tanisław  Dekow - 
ski, b iskup  Sebasty , był suffraganem chełm iń
skim (1851— 5). X iądz  Sedlag, następca D an ty -  
szka, Gizego, Hozjusza. Tylickiego i ty lu  po la
k ó w  na  tej katedrze , acz podobno nazyw ał się 
Siedlakiem i  pochodził z górnego, to je s t  po lskie
go  Szlązka, bardzo zniemczył sw oją  dyecezję. 
A  długie jego  rz ą d y  były , w i ę c  ciosy wielkie za
d aw ały  na rodow ośc i  polskiej ziem pomorskich. 
Rządził od r. 1834, aż do dnia swojej śmierci, t. j. 
23 września  1856.

X iądz  J a n  Nepomucen Marwicz, k tóry  pod  tak 
p iękną  a pełną nadziei wróżbą, dosto jny u rząd  
swój p as te rs tw a  rozpoczyna, je s t  rodem  z K a 
sz u b ó w  i co zatem idzie, je s t  ziomkiem naszym, 
choć nazw isko jego  nieincy zaraz przeinaczyli po 
sw ojem u i uszlachcili, nazyw ając  go: von der 
Marwitz. R odził  się 20 kwietnia 1795, ma więc 
dzisiaj 63ci rok życia. Za b iskupa  Sedlaga był 
dziekanem kap itu ły  chełmińskiej. O brany  został 
ostatecznie przez kapitu łę  b iskupem 14 stycznia 
1857. Ojciec św ięty  prekonizował go dopiero 3 
sierpnia tegoż ro k u  n a  kousysto rzu  w Bolonji, 
w  czasie swojej pod róży  po krajacłi włoskich: j e 
dnego dnia w tedy  z Marwiczem prekouizowani 
zostali dw aj nasi b iskupi z królestwa, K rym eński 
i Mezo, suffragaui z L ub lina  i z Podlasia .  W y 
św ięcony został x iądz Marwicz 8 l is topada  w swo- 
je jfkatedrze  w Pelplinie. W e d łu g  s tarodaw nego 
zwyczaju, powinien był go wyświęcać u  siebie 
je g o  arcyb iskup  m etropolita ,  xiądz Przyłuski, 
w  Gnieźnie albo w Poznaniu . T a k  i Sedlaga  świę
cił u  siebie x iądz arcybiskup  Dunin.

N iegdyś prym asow i Rzplitej mającemu pod so 
b ą  suffraganów wielu, pozosta ł  ty lko dzisiaj jed en  
x iąd z  biskup chełmiński. Ale x iądz Marwicz u- 
praszał,  żeby dla większej u roczystośc i i radośc i  
ludu , zjechał arcyb iskup  do niego do Pelplina: 
gdy niespodziewanie x iądz P rzy łusk i  zachorował, 
pos ła ł  więc za siebie xiędza Stefanowicza, suffra- 
gana  poznańskiego, k tóry  takim sposobem  został 
konsekratorem . Tow arzyszyli  mu przy  p racy  x. 
F renzel suffragan warmiński i x. Jeschke  suffragan 
m iejscow y z Pelplina.

X iądz  Marwicz je s t  z kolei GOtym biskupem 
chełmińskim, a piątym mianowanym  przez rząd  
prusk i. Janem  je s t  piętnastym. Stolica jego  i k a 
ted ra  w Pelp lin ie  a nie w Chełmnie; przeniesienie

0  SIŁ A CH  N l f B S Ł g Ż N T C H  I P O T g lN Y C H .
Ciepło potrzebniejsze człowiekowi niż 

światło, bo w ciemności można tylko zgłu
pieć, a na mrozie umrzeć. — Wielkie cie
pło, czyli ogień, jest razem światłem; ale 
żaden promień światła, oprócz słoneczne
go, nie ma w sobie ciepła. Światło poru
sza się samo z nadzwyczajną szybkością, 
lacz ruchu nie sprawia; — ciepło powol
niejszą ma chyżość, ale siłę ogromną, któ
ra porusza machiny parowe i pędzi loko
motywy.

K . Vice-filozof ziemi Zakroczymskiej.

Jacek zaprzecza talentu powieściopisarzom, 
a wierzy niezłomnie w rozum swojego przyja
ciela Sebastyjona. Zabawny człowiek! — myli 
się oczewiście; wszakże zagadnienie o rozu
mie ludzkim tak jest w ogólności zaplątane, 
że je niezmiernie trudno rozwiązać. Są tacy, 
co go uważają za potęgę bez granic i tacy tez 
co mówią że niewart trzech groszy. —  Kto 
z nich ma słuszność? — na to niepodobna od
powiedzieć odrazu. Widać jednak że rozum 
musi być przynajmnićj rozumny.; bo jużci dla 
jakiegoś głupstwa, światby się nie podzielił 
na dwa wielkie stronnictwa i tyle wieków by 
się nie sprzeczał. Musi to być coś niepospoli
tego, kiedy go jedni tak wysoko podnoszą, a 
drudzy tak nisko strącają; — jedni wielbią a )

drudzy z niego szydzą. Ale czy on potężny 
czy niedołężny? tego jeszcze nie wiem: i teraz 
dopiero zamierzam sobie, dobrze się nad tem 
zastanowić. Wybaczcie mi najmędrsi przyja
ciele moi! że tak późno.

Nigdy nie byłem zwolennikiem krzyków i 
sarkazmów, na rozum, powtarzających sie u 
nas dość często, a zwykle bez gruntownego 
na jego naturę poglądu. Żaden krzykani sar
kazm choćby najostrożniejszy, niczego nie do
wodzi. Wątpię tćż czy kto z przeciwników 
rozumu, pojmuje dokładnie, jakie to olbrzy
mie dzieło przemienić wszj^stkie żywe głowy 
na ziemi, — w kapuściane; choćby mu się u- 
dało dokonać tego nad swoją własną. Zła to 
zaiste zabawka; i przez taką płochość można 
najłatwiej podać siebie w podejrzenie o sym- 
patję do głupoty, co nikomu wielkiego za
szczytu nie przyniesie. Lecz i ci też, co rozum 
czczą bez ograniczenia, nie pozwalając mu u- 
czynić najmniejszego zarzutu, co nawet w cza
sie chrapania przyznają mu wielką mądrość i 
potęgę;—  ci także nie mają słuszności, i nie
co naśladują pokłonników złotego cielca. —  
Mnie się zdaje, stparva licetcomponeremagnis, 
że na rozum, należy się zapatrywać z różnych 
stron, tak jak ja się zapatruję na Jacka^VVte- 
dy, wolno będzie każdemu, sądzić o nim ro

zmaicie; — stosownie do stanowiska, które 
sobie dla poglądu obierze.

Kiedy spojrzę Jackowi prosto w twarz, wi
dzę wyraźnie że jest człowiekiem, a zatem o- 
brazem Boskim i moim bliźnim. Z tego stano
wiska powinienem go szanować i kochać. Jak 
przemówi kilka słów, to nawet nie zaglądając 
do jego papierów, przekonywam się że jest 
Mazur, tak samo jak ja, a zatem mój ziomek. 
To mnie cieszy w ogólności, a w wielu szcze
gółowych względach smuci, ale wkażdym ra
zie wolę go takim jakim jest, niż cudzoziemca 
z któregobym się cieszył w szczegółach, a 
smucił generalnie. Lecz gdy ujrzę Jacka, spa
cerującego w mojem futrze, z zahaczeniem swe
go stanu i praw własności; —  wtedy uważam 
jego postępek za niewłaściwy. Kiedy, upiwszy 
się, tłucze szklanki; —  pozwalam sobie sądźić 
że broi. A kiedy drzwi od sieni nie zamknie, 
i przez jego nieostrożność, złodzićj czapkę mi 
skradnie, to go przecie mogę nazwać mazga
jem. Zdaje mi się że z powodu tych wyrzu
tów, które mu czynię, o niewłaściwe postępo
wanie, brojenie i maz^ajstwo, nikt nie powi- 
nienby mnie posądzać: że nie szanuję godno
ści człowieka, nie kocham bliźniego i wypie
ram się rodzinnego Mazowsza? —  A kiedy o

D O D A T E K .



niecajq.ce roskosz zm ysłow ą, rozbieranie kształtów  
nadobnych , słodycz p ierw szego pocałunku, p ier
w szej swobodnej pieszczoty. Czy wyznanie autorki 
uczynione publicznie synowi ,,ie  przeznaczeniem  
je j, było wzbudzić k ilkakro tn ie  wielkie nam iętności 
i  stać  się p rzyczyną  wielkich nieszczęść."  Czy opo
wiadanie o nieszczęśliwym młodzieńcu, k tóry  
z miłości dla niej, gdy  jeszcze była piętnastoletnią 
dziewicę, dostał obłąkania. a potem suchot, nie o- 
kazuje tej zbytniej ufności i spoufalenia, o którem 
nadmieniliśmy wyżej, i c /y  było na miejscu w dzieł
ku pedadogji  macierzyńskiej? Czyli takz’e rozpra
wy filozoficzno-teologiczne o duchu  i duszy, o nie
śmiertelności, czy dowodzenie p ra w d y  T ró jcy  
Świętej, pow inny  były znaleźć w tern dziełku u- 
mieszczenie? Nie lepiej było odesłać młodzieńca 
do oświeconego i zacnego k ap łan a  po tę naukę, 
lub  wskazać mu dzieła, w k tó rychby  je j  poszuki
wał, j a k  występow ać z dow odam i teologicznemi, 
po większej części z dzieła Nicolasa zaczęrpnięte- 
mi. Nie wszystko je s t  do naganiania w tej xiąże- 
czce, są rad y  zdrowe, użyteczne, myśli p raw dzi
we i z łatwością, wyrażone, lecz wyznać muszę, iż 
smutne nasuw ają  się uwagi o tow arzystw ie , w k tó 
rem matka za najw łaściw szy uznała  sposób  ten, 
którego się w tern dziełku chwyciła, do uzupełnie
nia w ychow ania  i w ykszta łcen ia  szesnasto letn ie
go syna.

W  Lesznie także wyszedł tomik trzeci i czw ar
ty  Żyw otów  świętych, przez przyjaciela dzieci. 
P ierw sze  dw a tomy tego dziełka, którego autorem 
jest  xiądz Koszutski, ukazały się były dawniej 
w Gnieźnie. Tomik I. zawierał życie S. W ita ,  tom 
II  żywoty świętych chłopców, tom trzeci teraz 
w ydrukow any , obejmuje żyw oty  św ię tych  dzie
wcząt, a tom czwarty, żyw oty  św ię tych  mło
dzieńców.

Mam jeszcze do wspomnienia o obrazie d ram a
tycznym nieznajomego autora, wyszłym u Zupań- 
skiego w Poznaniu, pod tytułem: Demokraci i A ry
stokraci. D ow iadujem y się z dedykacji au to ra  do 
dw óch  najznakomitszych dram aturgów  polskich, 
k tó rych  nie wymienia, że ten d ram at je s t  pierwszą 
jego pracą. O by był ostatnią! jeżeli następne m a 
j ą  być do tej pierwszej podobne. Autor ja k  się 
zdaje, chciał malować społeczeństwo, istniejące 
w czasie bieżącym , społeczeństwo jakiem  je s t,  dzie
ląc je w naszym kraju  na dw a  główne oddziały, 
na a rystokra tyczne  i dem okratyczne. Choćby n a 
wet ten podział był trafnym, obraz odm alow any 
jest  obrzydliw y fałszem i przesadą. G dyby  takie 
być miało społeczeństwo, takimi i dem okraci i a- 
rystokraci; lepiej by było wynieść się między 
dzisiejszych barbarzyńców  indyjskich, u k tórych 
rozpusta  i okrucieństwo, nie powlekają się obłu- 
dnemi pozorami, j a k  pozostać w tej atmosferze 
kłamstwa, obłudy, zbrodni i szaleństwa, k tóre  au 
tor w mglistym i zagw azdanym  obrazie p rzedsta 
wił. Lecz dzięki Bogu poczynający  au to r  pomylił 
się, nie takiem je s t  tow ąrzystw o nasze, a d ram at 
jego, w którego rozbiór szczegółowy w daw ać się 
nie chce, je s t  tylko, że pospolitego użyję w yraże 
nia, ogonem tej gorączkowej l i te ra tury ,  której czas

całym  Jacku mogę mieć tak  rozmaite zdania, 
kiedy mogę go podziwiać, kochać, gniewać 
sie na niego łub szydzić z m azgaja, wedle s ta 
nowiska poglądu, to dlaczegóżbym miał być 
względniejszym dla jednej częścijego istoty;—  
dla rozumu? Nic mi nie przeszkadza trzymać 
się tego samego prawidła. Szanuję i wielbę 
rozum, jako  wielki dar Boży, cenię go, jako 
niepospolitą siłę w świecie ducha, zaopatrzo
ną  W piękne i niezmienne tryby rozwoju, i u- 
znaje w nim moc św ia tła ,  —  ograniczoną 
wprawdzie, lecz ogromną i w ystarczającą  ze 
zbytkiem na rzeczywiste potrzeby ludzkości. 
Lecz kiedy rozum, zapoznając swoją podstaw ę 
i siły1 miota sie niesfornie, w myśleniach mozol
nych a  omydnych i nnprózno się zacieka, to 
mam praw o sądzie, ze j a k  Jacek, idzie nie
w łaściwą drogą. Kiedy światło staje się o- 
gniem i grozi pożarem, to mowie że broi. 
A kiedy, gnuśnie błąkając się po manowcach, 
pada  i tłucze się; to jest  mazgaj, gorszy od 
Jacka. W olno mu więc, w pewnych razach 
czynić zarzuty i nawet ważniejsze niż J a c k o 
wi. — Zresztą ani Jacek, ani rozum n icna tem  
nie traca i nie wiele o to dbając robią swoje.

Ale na tę m aleńką jednostkę ludzkości, co 
się nazyw a człowiekiem, lubo nie zawsze nim 
j e s t- —  gniewam się, i mam ochotę z niej

już  przeminął, w której parę znakom itych pisarzy 
z wzniosłym duchem, z glębokieui czuciem za ja 
śniało, lecz k tó ra  obałamuciwszy nie jeden  umysł 
i pobudziw szy  do naśladownictwa, stała się zgu
bną dla  niedołężnej mierności.

T o w arzy s tw o  przyjaciół nauk poznańskie, ob
ja w i  wktótce pierwsze znaki życia, w ydając  p ro 
gram  konkursu  do napisania U istorji iclaścian 
i stosunków ekonomicznych w dawnej Polsce, na 
k tó ry  prezes towarzystwa A ugust  Cieszkowski 
przeznaczył i złożył kwotę 6000 złp. Przedm iot 
ten jes t  ważny, zby t  obchodzący i przeszłość naszą 
i obecność, ab y  nie miał w yw ołać licznych uw ag 
i nad 3amą m yślą  tego rodza ju  konkursu  i nad 
sposobem w jak i  ta  praca powinna by  być ob ro 
bioną. W strzym ujem y się z niemi do chwili, 
w której p rogram  przez cz łonków 'tow arzystw a do 
n a rad y  nad nim wyznaczonych ułożonym i do 
potwierdzenia  nagrododaw cy poddanym  zostanie.

K ończym y naszą  rozmowę dzisiejszą zapy ta
niem, czyli ju ż  doszedł do was pierwszy tom ko- 
medji S tan is ław a  lir. Kossakowskiego, drukiem 
ogłoszony w Paryżu, po którym ukażą się n a s tę p 
ne pod  tytułem: Repertoire, dn theatre de sociele, 
par te cornte S ta n is la s  Kossakowski. T en  tom pier
w szy  obejmuje trzy  komedyjki Tristan de la R eve
rie. f.e m isty/icaleur m isty fie i la Surprise . W  pie r
wszej i w trzeciej znajdujemy obrazy  osób zn a 
n ych  autorowi, których podobieństwo trafnym  
i delikatnym pędzlem uchwycił. N a  tle ich chara 
kterów, ich osobistości odróżniającej ich od  in
nych, usnul autor drobną intrygę i u tw orzyły  się 
dwie sztuczki zalecające się wdziękiem, dowcipem 
i ła twym  salonowym  djalogiem. W  komedyjce la 
Surp rise  p rzedstaw iony je s t  w osobie xięeia xiążę 
L aw ał Montmorency am bassador  francuzki z cza
sów  restauracji w Rzymie i w Londynie, a k tóry  
w tow arzys tw ach  w jakich  przebywał, zajmował 
przyjemnością rozmowy, dowcipem, obejściem się 
pańskiein i bardzo zabawnem roztargnieniem. Lecz 
czytelnikom polskim, milej jeszcze będzie dow ie
dzieć się, że w Poznaniu  u  Zupańskiego, tegoż sa
mego au to ra  ukaże się komedja polska pod ty tu 
łem Stara  Panna  i że dziewięć innych  wkrótce 
w W arszaw ie  do d ruku  pójdzie. T a  s ta ra  panna  
je s t  s ta rą  panną litewską, przy doskonałym jej 
w izerunku umieścił au to r  zręcznie ry sy  obyczajo
we kra ju  rodzinnego. TComedyjke tę nap isaną  
przed trzydziestu taty, dał au to r  poznać sędziom 
i znawcom z owego czasu. Pomnę, że byłem p rzy 
tomny jej czytaniu w obec Niemcewicza, O s iń 
skiego, M orawskiego i Koźmiana i że w ocenieniu 
jej wartości, w uznaniu ta lentu  autora, znalazł on 
był zachętę do dalszych prac tego rodzaju. P r z y 
pominam sobie, że Osiński usilnie nalegał, o udzie
lenie jej dla sceny W arszaw skie j i że zaraz chciał 
j ą  kazać przedstawić. Słyszałem także, że Mickie
wicz będąc w Petersburgu, z wielkiem u p o d o b a 
niem z nią się zapoznał i t rafne uchwycenie rysów  
ojczystych sądem  swoim potwierdził.

Ocenienie dzieła medycznego E ssa id e  medicine, 
pratique, tegoż autora , zostawić należy pisarzom 
tej nauce poświęconym. Chcielibyśmy tylko, aby

szydzić. W ażna  pobudka mnie do tego skła" 
nia. Żeby jednak  nie zachęcać drugich do 
gniewu, opowiem rzecz pod allegorją, tusząc 
sobie że mnie może nikt nie zrozumie, a  nie
mniej przeto z ansy się wywnętrzę.

Pewien dobry ojciec, w ypraw iając  z domu 
ulubione swoje dziecko da t  mu na  drogę d w a  
woreczki z pieniędzmi i rzekł: — woreczki, 
j a k  widzisz, nie są  pełne i nigdy pełne nie b ę 
dą. Lecz obydw a mają tajemniczą własność; 
a  mianowicie te że ilość pieniędzy pow iększa 
się w nich, nie przez dosypywanie, a  przez 
wydatkowanie. Jeżeli którego z nich zanie
chasz, to będzie w  nim ubywać. Przeciwnie, 
im więcej będziesz z którego czerpać na do 
bry użytek; tern więcej w nim będzie przyby
w ać pieniędzy; z tą  tylko różnicą, że w pier
wszym przyrost, do bardzo wielkiej w praw 
dzie może dojść summy, ale nigdy nie przej
dzie tej granicy którąm ja  naznaczył; — w dru
gim zaś będzie ci przybywać bez końca. M o
neta jest  rozmaitą, używaj więc każdej wedle 
okoliczności; a  korzystając z jednej i drugiej, 
pamiętaj zawsze że obiedwie masz odemnie.

Dziecko pobiegło i spotkało n a  drodze o- 
szusta, który mu łacno wmówił, że znajdują
ca  się w pierwszym woreczku, m oneta  rozu
mu, nosi na  sobie wyższy stępel, niż będąca

do niego przystąpili  z bezstronnością, bez uprze
dzenia i dumy, ja k ą  często x ią ż k o w a i  teoretyczna 
nauka nadaje i z szacunkiem dla długich badań 
i nabytego przez au to ra  doświadczenia.

M y zaś ograniczym się na w yjawieniu naszego 
uradowania , że autor, k tó ry  otia sua  uźyteczneini 
s ta ra ł  się uczynić i la t  tyle  umysłowej p racy  p o 
święcił, zechciał przecież do pożyw ania  jej ow o
ców publiczność i k ra jow ą i pow szechną p rz y 
puścić.

WIADOMOŚCI ZAORANICZM
A N G L J  A.

Londyn 29 Grudnia. Z a b a w y  św ią t Bożego N a 
rodzenia trw a ją  u nas do końca bieżącego ty g o 
dnia. W czora j z tej okoliczności przeszło 24,000 
09Ó b  udało  się koleją żelazną d o S y d e n h a m . B yło  
tam ruchliwie, wesoło i pstrokato . Dzieci k tórych  
tam było 4000 bawiły się koło drzew ka C h ry s tu 
sowego. Była to olbrzymia jo d ła  obwieszona niesly- 
chanein mnóstwem rozmaitych cacek. Dalej było 
strzelanie do tarczy, g ry  w p iłk ę ,  karuzele, zb u d o 
wane tu i owdzie w pośród  najpiękniejszych sta
rożytnych  posągów. Dorośli goście przepędzali 
czas na różnego rodzaju  zabawach. B yły  tam kon
certy, tańce, a pod zwykłem M istleote  (gałęź jem io
ły), według s tarożytnego zw yczaju  całowała  się 
rozmaita publiczność. T o  dało pow ód do  różnych 
wesołych scen, ale też tu  i owdzie w yw ołało  s p o 
ry  i czynne zajścia; dla tego zdaje się, że w y p a d a 
łoby usunąć  tę kuszącą  gałęź. W  Anglji szcze
gólnie na wsiach, utrzymuje się s ta roży tny  zw y
czaj w święta  Bożego Narodzenia, wieszania u su 
fitu w mieszkaniach gałęzi jemioły, i w czasie t a ń 
ca, każdy  tancerz ma praw o pocałow ać sw oją 
damę, jeśli mu się u d a  poprow adzić  j ą  tańcząc 
pod tę gałąź. W p ra w d z ie  ściśle b iorąc w ten czas 
tylko rr,a p raw o pozwolić sobie tej swobody, jeśli 
jednocześnie  potrafi urw ać j e d n ą  z czerwonych j a 
gód jemioły. Ale ten szczegół wymaga wielkiej 
zręczności i dla tego nie bardzo bywa zach o w y 
wany.

—  W e d łu g  najw ierniejszych!podań angielskiej 
s ta tystyki,  względem rozm aitych klas ludności, 
znajduje się obecnie w Anglji i h rabstw ie  W alji  
na 17 miljonów mieszkańców około 10 miljonów 
osób, które z a j m n j a  s i ę  u f n n n w i i o  —
powołaniem. Liczba mechaników w y ró w n y w a  
trzeciej części liczby ludności rolniczej, k tóra  z n o 
w u  s tanow iósiną  część całej ludności. Urzędników 
je s t  63,330, milicji 78.498, uczonych  na u rzędach  
lub bez urzędów  87,422. Ludzi za jm ujących się 
lite ra turą , piękneini sztukami i naukam i 94,790. 
Osób zajmujących się wewnętrznem g o s p o d a r 
stwem, to je s t  żon, matek, gospodyń  2,777,Ole. 
S ług płci męzkiej 1,620,881. Kupców  i agentów 
w in teressach pieniężnych 162,265, furm anów 
252,196, gospodarzy  ro lnych  1,576,081, hodowni- 
ków bydła  63,506, p rzerabiających i p rzedających  
materje zwierzęce 419,282; takichże przem ysłow 
ców i kupców materji roślinnych 789,314, a ma- 
terji mineralnych 623,171; dalej 290,22/ robotni-

w drugim m oneta miłości; i że biorąc z niego 
garściami, można dojść do takiej progressji 
przyrostu, że nareszcie będzie w nim daleko  
więcej od summy przez ojca ograniczonej. 
LT pewni! je nawet, że jeżeli zechce, to mu pie
niędzy będzie przybywać bez końca. Dziecko, 
nie zastanowiło się nad tern, że monety które 
wyszły z jednych rąk , mogą być rozmaite, lecz 
równie piękny zapewne m ają  na  sobie stępel 
W  koniecznej tylko potrzebie , w ydaw ało  
z drugiej sakiewki, w którój skarb m ógł się 
powiększać bez żadnego ograniczenia, a  na 
słowo oszusta  sypało  ciągle z pierwszego wo
rec z k a .  W idząc że przyrost nie odpow iada 
jego życzeniom, je ło  rozciągać woreczek, do
k ła d a ć  fałszywej i nawet kradzionej monety, 
byle tylko n ad ać  mu w łasność  którój nie p o 
s iadał.  Nic to jednak  nie pomogło. Dziecko 
celu nie dopięło i szczęścia nie znalazło, t rz y 
m ając  w  ręku, skurczony od zaniedbania, i 
prawie pusty ów drugi woreczek, z k tórego 
mogło było w ydobyć niewyczerpane bogac
twa, i zbudow ać sobie raj na  ziemi. Cóż, dzi
wnego? zwyczajnie dziecko! Rozum go łudzi, 
wola go nęci; — dla tego że o obojgu, m a 
zbyt przesadzoue wyobrażenia.

{D alszy ciąg  n astąp i )
Dodatek do Nru 4 Kroniki.



ków  bez stałego powołania, 147,897 właścicieli 
bez żadnego zatrudnienia, 103,458 ubogich  u t rz y 
m yw anych  lub przynajmniej w sp ie ranych  przez 
swoje gminy, 110,107 innych osób bez powołania 
razem 9,896,597 osób.

—  M orning Post ogłasza szczegółowy program  
uroczystości zaślubin xiężniczki W ik to r j i  zxięciem 
Fryderyk iem  Wilhelmem pruskim, które  trwać 
mają przez p ierwsze dw a  tygodnie  miesiąca lu te 
go. W  dniu  zaślubin k tó re  się odbędą  w pałacu 
St. Jam es, będzie wielkie śniadanie w pałacu Bu- 
k ingham , a wieczorem wielka uczta.

Donosiliśmy że lo rd  H a rro w b y  podziękował Jej 
Królewskiej Mości za urząd  wielkiego pieczętarza 
tajnej rady , k tó ry  po nim obejmie m argrabia  Clan- 
ricarde. Pow odem  usunięcia się lo rda  H arro w b y  
je s t  jego  s tan  zdrowia, k tó ry  wym aga w strzym a
nia się od  wszelkich zajęć um ysłow ych.

Times przedstaw ia  lo rd a  H a rro w b y  ja k o  czło
w ieka zupełnie niezdolnego, k tó ry  n igdy  jeszcze 
nie poprow adził  pomyślnie z’adnego przedsięwzię
cia, k tórego się podjął.  Ale i m argrab ia  Claricar- 
de przedstaw iony je s t  przez Times w  równie nie
korzystnych  barw ach . Dziennik ten dziwi się, że 
rząd  w obecnych okolicznościach nie s ta ra ł  się o 
w y b ó r  osoby, k tó raby  mu daw ała  więcej nadziei. 
Zdaje się, że w ybranie  lo rda  Clanricarde s p o w o 
dow ane zostało w  przew idyw aniu  rozpraw , jak ie  
niezawodnie odbyw ać  się będą w  przedmiocie re
organizacji pańs tw a  indyjskiego. L o ra  C lanricar
de je s t  szwagrem jednego, a ma zostać  zięciem 
drugiego jeneralnego guberna to ra  Indji.

— Times donosi, że lo rd  S t ra t fo rd  de Redcliffe 
w racający  do L o n d y n u  za urlopem, zapew ne o- 
puści zupełnie zaw ó d  dyplom atyczny . Dziennik 
ten obszernie rozpow iada  życie tego sławnego d y 
plomaty, k tó ry  przez pół w ieku  reprezentow ał 
swój kraj za granicą. Turcja , mówi Times, widzia
ła  pierwszy wstęp lo rda  Redclilfe w służbie Anglji 
i T u rc ja  zapew neibędzie ostatniem polem jeg o  w a
żnego zawodu.

—  M orning  P ost donosi, że władze angielskie 
postanow iły  zająć i u trzym ać  w swoich rękach  
K an ton , dopóki rząd  chiński nie udzieli zadość u- 
czynienia za ubliżenia dla  honoru angielskiego, j a 
kich dopuścił się guberna to r  Y eh .

,.Tąk Times rnótyd przed kilku dniami, tak  teraz 
oświadcza Post, ze nieporozumienie jak ie  p o w s ta 
ło w Chinach, je s t  miejscowem, a nie narodow em . 
Nie jes teśm y w wojnie z Chinami, m ówi P ost, ty l
ko z Kantonem i w tem miejscu pow inn iśm y  za ła 
tw ić  nasze nieporozumienie.

M orning Post dodaje, że osoby  znajdujące się na 
Miejscu silnie są  przekonane, że zajęcie K an tonu  
uzyska  d la  nas  zadość uczynienie jak ieg o  w ym a
ga Anglja i położy pierwsze z a s a d y  przyszłych 
s tosunków  między Chinami i św ia tem  ucywilizo
w anym  i że jeś l ib y  ten środek  nie p rzyn iósł rezul
ta tu ,  jakiego m am y p raw o sp odz iew ać  się, flota 
angielska będzie mogła dla zm uszenia  d w o ru  P e 
kińskiego do ustąpienia, p rzeciąć m u  dos taw ę  ryżu 
przeznaczonego na  zaopatrzenie s to l icy  i d o pó ty  
prow adzić  nieprzyjacielskie kroki, póki rząd  p ań 
s tw a  niebieskiego nie pojmie konieczności ustąp ie 
nia. (Independance Belge.)

F  R  A N  C Ar A.
P a ryż 29 Grudnia. W iad o m o śc i  z W ied n ia  do 

noszą  nam że lo rd  S tra t fo rd  de  Redcliffe na j e 
dnym  pożegnalnym obiedzie o św iadczy ł  p raw ie u- 
fządow nie  że powróci do K o n s tan ty n o p o la  w dniu 
15tym marca, kiedy tym czasem  z drugiej s trony 
za pew ność  podawano, że rz ą d  angie lsk i pos tano
wił nie posy łać  już  więcej szanov /nego  lo rd a  do 
K ons tan tynopo la .  Nie od dziś to 1 ord  S tra tfo rd  de 
Redcliffe zdaje  się dyktow ać gab in e to w i angiel
skiemu postępow anie  jakiego !żąda względem sie
bie i dodam y że często okazał on .-się silniejszym 
niż gabinet k tórego  usposobienie  z razu  zdawało  
się nie bardzo p rzychy lne  d la  niego. Zobaczym y 
czy tak  samo będzie i tym  razem.

R ząd  angielski pos iada  więcej niż je d n e g o  tak ie 
go Redcliffe, a pan M u rray  rep re z en ta n t  W ielkiej 
B ry tan ji  w Teheranie, w niczem  nie ustę puje co do 
niezachwianej gorliwości, jak ą  znam y w lordzie S. 
de Redcliffe. P rzy k ład  tego m am y w  fakcie o 
k tó rym  kilka słów  powiedzieliśmy p r z e d  kilku 
dniami. Szach  używ ając  służącego m u n ienaprze- 
czenie p raw a ,  p rzy b ra ł  za swego n a s tę p c ę  tronu  
najstarszego ze sw oich synów. P a n  M u r r a y  jak  
zapew nia ją  z wielką energ ją  zap ro te s to w a ł  prze
ciw temu w yborow i i chciał zaprzeczyć m onarsze  
perskiem u p raw a  wyznaczenia n a s tę p c y  tronu ,  
p o d  pretextem , że w ys tąp ił  inny kand  y d a t  do  ko
rony , k tó rego  pretensje  pan  M u rray  g  o tów  j e s t  na

ślepo popierać. P rzyznr i należy że jeśli  ta  w ia
domość potwierdzi się, ja ',  wszystko zdaje się w ró 
żyć, będzie to dość ciekawy ustęp h is torji  d y p lo 
macji angielskiej w obcych krajach, chociaż już 
jes teśm y nieco przyzwyczajeni do nadzw yczajno
ści w tym względzie.

G łów nym  w ypadkiem  wewnętrznej kroniki, b y 
ło naturalnie zniżenie s topy eskonta do 5°/o- B a 
da  s tanu  miała się zgromadzić pod  prezydencją  
Cesarza dla roz trząsania  kwestji p raw a  o p raw nym  
procencie, ale w sku tku  chwilowej słabości Cesa
rza  na grypę  k tó ra  je s t  prawie epidemiczną, po
siedzenie to zostało  odłożone na później. (/. B.)

—  W czoraj w świecie dyplomatycznym bardzo 
zajmowano się przedstawieniem lis tów  wierzytel
nych przez pana  Balcorce jako spraw ującego  in- 
teressa rządu  Buenos Ayres w P a ry żu .  Ten  tak t  
mało znaczący sam w sonie, uw ażany  je s t  jako  u- 
rzędow e przyznanie niezawisłości tego małego 
państw a, które  w  roku  1853 odłączyło się od t r z y 
nas tu  prowincji związku argentyńskiego. P r z y p u 
szczają, że przedstawienie się panaB alcorce  w p ro 
wadzi rząd  cesarski (który mógł to przewidzieć), 
w drażliwe położenie względem reprezentanta  zw ią
zku argentyńskiego pana Alberti, uw ierzyteln io
nego tu  od roku  1853. Zbliżające się noworoczne 
przedstawienia  się rozmaitych reprezentantów , 
czyni jeszcze bardziej uderzającym ten wypadek .

Dziś miało być posiedzenie rady m inistrów,w  w y
dziale sp raw  zagranicznych, w przedmiocie k w e 
stji granic Bessarabji, ale także zostało odłożone 
na później. Co do kongressu  w spraw ie  X ięs tw  
N addunajsk ich  zapew niają, że posiedzenia nie roz
poczną  się przed d rugą  połową miesiąca lute- 
go r. b.

Rozmaite dzienniki angielskie, a za niemi i tu 
tejsze pow tórzy ły ,  że z okoliczności zaślubin xię- 
żniczki W ik to r j i  angielskiej z xięciem I  ryderykiem  
W ilhelm em  pruskim, będzie wielka u roczystość  
w Tuileries ,  na  k tó rą  zaproszeni będą  głównie 
znakomici anglicy rezydujący w Paryżu. Sądz i
my, że ta  wieść je s t  zupełnie nie uzasadnioną.

(Independance Belge). 
T U R C J A . ^

Piszą z P e ra  19 grudnia  do P ays. W  dniu d z i
siejszym A li-pasza  minister sp raw  zagranicznych 
daje wielki obiad, na którym mają się znajdow ać 
R eszy d -p asza  i am bassado r  Irancuzkl pan Tliou- 
venel. P a n  de  Lesseps je s t  także zaproszony. Zbli
żenie p rzy g o to w y w an e  od daw na  między wielkim 
w ezyrem  i panem  Thouwenel, zostanie dziś wie
czór dopełnione i zakończy nienormalne położe
nie k tóre  niew ątpliw ie doprow adziłoby  prędzej 
lub później do  bardzo w ażnych  kłopotów.

Pojednanie  j a k  zapewniają  jes t  z obu stron b a r 
dzo szczere. Chociaż am b assad o r  pruski n igdy nie 
mięszał się do w ew nętrznych  spraw  T urcji  i cho 
ciaż kwestje osobow e były mu zawsze obceini, s ą 
dzą  jed n ak  że jego pojednanie  się z naczelnikiem 
rządu, nada  m u więcej jeszcze w p ływ u  niż do tąd  
posiadał.

Nie można zaprzeczyć, że obecnie gabinet otto- 
mański sk łada  się z w yb o ru  ludzi zdolnych, posia
da  zaufanie sułtana, i postępuje  z najzupełniejszą 
zgodnością. Nadeszła  zateinjnajpoinyślniejsza chw i
la  p rzystąp ien ia  do reform jak ie  m ogą być w pro 
w adzone i jeśli w iadom ości nasze są dokładne, ga
binet ożywiony je s t  w tym ,względzie najlepszemi 
zamiarami.

K w es tja  Xięztw N adduna jsk ich  bardzo  już  m a
ło j a k  się zdaje zajmuje um ysły  tureckich polity
ków . P o r ta  nie wiele zw raca  uwagi na to w szyst
ko co się dzieje w dyw anach  ad hoc, k tó rych  de
cyzje nie mogą jej uspokoić, dopóki nie są  zatwier
dzone przez konferencję pa ry zk ą  k tó ra  ja k  tu s ą 
dzą  zgrom adzi się co najpóźniej w końcu stycznia.

Pan  v. P rokesch  był wczoraj u P o r ty  i o d w ie 
dził A li-paszę. Przedmiotem jego  odwiedzin było 
ja k  się zdaje  życzenie skłonienia P o r ty  aby  w y s tą 
piła pośredniczo  w trudnościach jakie  zaszły mię
dzy  d yw anam i i kommissją europejską. Ale wąt
pimy żeby gabinet cokolwiek zdecydow ał w tym 
względzie, właśnie z pow odu s tanow iska z jak iego  
zapa tru je  się na postępowanie  dywanów.

—- Czytam y w A llg .Z tg .  K ilkakro tn ie  już z w ra 
caliśmy na to uwagę, że nasze ra p o r ty  w przed
miocie cichego i skrytego przygoty  wania się isla- 
nizmu do p raw dopodobnej walki, potwierdzane 
są ze wszech stron. Jeden z dzienników austrjac- 
k ich donośi to samo w liście z K onstan tynopola .  
Czytamy w nim: Osiedli tu  indyjscy i perscy k u p 
cy i ajenci han d lo w i— ci sami k tórzy  zakupywali 
skałkow e karab iny  i flinty i posyłali je  przez P e r 
sję pow stańcom  indyjskim — zawsze są  dokładnie

zawiadamiani o stanie rzeczy w Indjach; ich wia
domości często są dokładniejsze niż rapo r ty  angiel
skie. Szczególnie czynnemi są  mahometanie k tó 
rzy  niezmiernie nienawidzą anglików; nienawiść ta 
w praw dzie  nie objawia się głośno publicznie, bo 
przew rotna  skry tość narodów  w schodnich je s t  nie
porów naną. Nie chcemy bynajmniej u trzym yw ać, 
że p rzygotow uje  się ogólne powstan ie  islamizmu, 
ale nie można zaprzeczać ogólnemu rozdrażnieniu 
i oburzeniu w całej sferze mahometanizmu. N aw et 
tu  w  K onstan tynopolu ,  ale bardziej jeszcze w p ro 
wincjach, da ją  się uczuwać sym ptom y zdolne o b u 
dzić niespokojne uwagi. R ząd  turecki zna dobrze 
swoje położenie, i wie on dok ładnie  że do takiego 
poruszenia  p rzyw iązaną je s t  kwestja  jego istnie
nia lub  u p a d k u  zupełnego bez ra tunku, dla tego 
czynią się wszelkie przygotowania, zgrom adzają  się 
rekruci, pułki kom pletują  i uzbrajają , w minister
stwie w ojny panuje czynność większa może niż 
w czasie w ojny wschodniej. Ludności europejsko- 
słowiańskie są ciężkim kłopotem; X ięztwa N ad- 
dunajskie  potrzebują  być ściśle strzeżonemi, dla 
tego rząd  musi być gotowym w każde j  chwili wra- 
zie potrzeby s tanąć  frontem ku obu stronom.

Źe w Hercegowinie przyszło już do walki mię
dzy chrześcjanami i turkami,donieśliśmy dziś szcze
gółowo. I  w Bośnji usposobienie chrześcjańskich 
rajachów  przeciw muzułmanom, je s t  bardzo wzbu
rzone.

—  D ow iadujem y się, że pan Blondeel były p o 
seł belgijski ,w K onstan tynopolu , k tóry  w skutku  
nieporozumienia z P o r tą  został z tąd  odw ołany , o- 
t rzym ał nominację na spraw ującego interessa bel
gijskie w W ash in g to n ,  a pan Bosch  piastu jący 
d o tąd  tę posadę, przybędzie j a k o  poseł belgijski 
do K onstan tynopola .  (Pr. S t. Anz.)

W Ł O C H Y .

R zym  21 Grudnia. Dziś odbyło  się tu  ostatnie 
tajne posiedzenie konsystorza  w roku  bieżącym. 
Jego Św iątobliwość zatwierdził na  niem k ilkunastu  
now ych biskupów, a między innemi xiędza Boge- 
dan biskupa H ebron  in  parhbus infidelium ,-na su- 
fragana  xięcia b iskupa wrocławskiego.

—  Zdaje się że proces k rym inalny przeciw mar
grabiemu Campana dyrektorow i lom bardu  rzym 
skiego, zostanie odw ołany  w skutku  papierów Zna
lezionych w kassie tego zakładu, a p rzedstaw io
n y c h  p r z e z  jogo obrońcę adw oka ta  Marchetti, d la  
o trzym ania  orl Sacra  Consulta  decyzji usuwającej 
tę sp raw ę z podjkoinpetencji sądu kryminalnego. 
Nie zdaje się żeby dyrektorow i lom bardu  zabro- 
nionem być miało zastawiać w tym zakładzie fan
ty  tak  jak  każdemu prywatnem u, a w kassie lom 
bardu  znaleziono dokum ent zaw iera jący  dek la ra 
cję, że m argrabia Campano zastaw ia w lombardzie 
całe swoje muzeum starożytności i swoję galerję 
obrazów, i jedyu ie jd la  braku miejsca w lombardzie, 
pozostaw ia  j e  u siebie, oświadczając się od dnia 
wzięcia z lom bardu na te fan ty  pożyczki, jedynie 
depozytarjuszein tych  przedmiotów. T a k  więc, pie
niądze wzięte z kassy  lom bardu, są p ros tą  poży
czką na fant, z ominięciem przepisuzłoźeniafan tów  
w magazynie lom bardu  i ty lko  p raw ność  tego po
stąpienia może być kwestją  k tó rą  władze sądow e 
i administracyjne pow inny rozstrzygnąć. (I. B.)

Neapol 2 3  Grudnia. Zniszczenia zrządzone przez 
trzęsienie ziemi, j a k  się obecnie dow iadujem y, da
leko są straszniejsze niż do wczoraj jeszcze sądzo 
no. Liczba zabitych i rannych  je s t  niezmierna, li
czą ją  na 20,000. W  mieście Fo lia  gdzie począ t
kow o podaw ano  liczbę zabitych na 300, przy  odej
ściu ostatniej poczty odgrzebano już przeszło 2000 
trupów . P ad u la  i St. P ietre  są zupełnie zniszczo
ne, oba te miasta p rzedstaw iają  stós zwalisk, r ó 
wnie jak  Aulette, Atfcsa i Pertosa. Prócz  tego S a 
la, Sapri,  Diano, M ontesanto  i Sassano, okropnie 
ucierpiały. W  prowincji B asilicata  wymienić j e 
szcze należy Basili, V enosa  i Acella jako  okropnie 
dotknięte trzęsieniem. (Neue Pr. Zeilg.)

P rzegląd  Muzyczny.
H A L K A ,  O p e r a  w  4 c h  a k t a c h .

Słowa W łodzim ierza W olskiego. M uzyka S ta n is ła 
wa Moniuszki.

Halka, tak  d ługo  przez w szystkich  przyjaciół 
sztuki naszej muzycznej niecierpliwie oczekiwana, 
nareszcie d. 1 s tycznia r. b. w ys taw ioną  została. 
L a t  dwadzieścia dziewięć w kró tce  przeminie od 
czasu, ja k  K urpińsk i nap isa ł osta tn ią  swoją jope- 
rę p. t. Cecytja P iaseózyńska, i o d tą d  żadne wię
ksze tego ro d za ju  dzieło nie pojawiło się na  n a 
szej scenie. Halka więc stanow ić  będzie w ażną e- 
pokę w  dziejach narodow ej muzyki, n a jp rzód  dla



tego, że je s t  to pierwsze wielkiego rozm iaru  dzie
ło, k tórego muzykę nie przep la ta  dya log , lecz re- 
•citativa miarowe, na w zór wielkich oper francuz - 
kich; a powtóre, wartość jej a r ty s tyczna  przew yż
sza w szystko , cośmy d o tą d  w muzyce naszej n a 
rodow ej posiadali.

P rzys tępu jąc  do szczegółowego rozbioru  o p e 
ry , najważniejszą je s t  rzeczą poznać  w przód  li
b re t to  czyli jej treść  ogólną, bez niej bow iem  nie
pod o b n a  należycie ocenić istotnej w artośc i m uzy
ki. T reść  H alki j e s t  czerpniętą z w ypadków , n ie 
s te ty  d osyć  często po jaw iających  się w  naszym  
kraju ; niejeden z pisarzy' brał j e  za przedm io t do 
sw ych  prac  autorskich, sam naw etznakom ity  K ra 
szewski dał nam piękną bardzo powieść, na po- 
dobnem tle osnutą , Ulanę, a naw et wprzód  je sz 
cze Mickiewicz zostawił balladę p o d  tytułem: 
Hybka, której trzy s trofki w  zupełności zas toso
w ać  można do pięknej, w gładki i ozdobny  język  
i wiersz W olsk iego  napisanej Halki-.

>,Kochałam pana tak szczerze,
On inię przysięgał zaślubić,
Dziś xię/.uę za żonę bierze, '
Krysię ubogą chce zgubić.

Dla opuszczonej kochanki 
Cóż pozostało na świecie?
Przyjmijcie mię Świtezianki;
Lecz moje dziecię... ah dziecię!

To mówiąc, rzewnie zapłacze,
Rączkami oczy zasłoni,
I z brzegu do wody skacze 
I w bystrej nurza się toni.“

O to  j e s t  w ierna treść  opery, do której M oniusz
ko skom ponow ał muzykę, z tą  ty lko  różnicą, że 
c a ły  ów d ram at odbyw a  się w okolicach K a rp a 
ckich, z małęmi zmianami, zastosowanem i do miej
scowości. Żywioł więc gminny i szlachecki je s t  
z sobą  w ciągłej styczności, a ta  właśnie rozm ai
to ś ć  tak  odm iennych p ierw iastków , s tanow i na j
w iększą zaletę i zasługę kom pozytora ,  bo każdy  
z nich umiał on odziać w  muzyce w łaśc iw ą  b a r 
w ą  muzycznego kolory tu .  Już  w samej u w er tu 
rze w ychodzą  motywa, k tóre  później w  operze 
m ają  sobie przeznaczone cechować lub u w y d a 
tn iać  główniejsze osoby  dram atu , d la  tego słusz
nie uw ażać  j ą  należy za obraz całej treści, j a k a  
następnie  kolejno przed  bacznym  słuchaczem ma 
się rozw inąć  P iękna  ta uw ertura ,  s tarannie  i 
z wielkim ogniem ku  końcowi zwłaszcza przez 
kom pozy to ra  nakreślona, w yw arła  niemałe i k o 
rzys tne  n ap rzód  d la  ope ry  wrażenie. P ub liczność  
nasza lubi uw ertu ry ,  s łucha  ich z uw agą, a g d y  jej 
się tak o w e  podobają , oklaskam i w y n ag rad za  a u 
to ra  i w ykonaw ców ; tak  się też stało z u w e r tu rą  
o której mowa.

W ięc  było to niejako do b rą  w różbą  dla  opery; 
jak o ż  skoro  k u r ty n a  podniesioną została, zaw rzał 
p rzepyszny  chór karm azynow ej szlachty , o b c h o 
dzącej hucznie gody  zaręczyn Jan u sza  z Zofją, 
có rką  stolnika; Dziemba, poufny stolnika, z kie
lichem w ręku zachęca  tańczące p a ry  do zabaw y, 
śpiewając:

„Niechaj żyje para młoda** i t. d.
Poezem  gdy  w szyscy  goście p rzechodzą do in 

n y ch  kom nat i wesołe w iw a ty  ucichły , Janusz  
z Zofją b łagają  ojca o błogosławieństwo. Terce t 
ten  znakomicie po m y ślan y  w całości, p rzerw any  
j e s t  pieśnią błąkającej się przed domem s to ln ika  
Halki,  budzącą  w  Jan u szu  obaw ę i w y rz u ty  s u 
mienia. P ieśń  ta, k tó rą  później H a lk a  śpiew a j a k 
b y  w ob łąkan iu  na scenie, gminnego toku , w  bo
g a tą  i piękną harm onię  odziana, j e s t  jednym  z n a j
p iękniejszych us tępów  opery , a sposób  je j  ins tru-  
m entow ania  pełen smaku, w  w ysokim  stopn iu  
zaszczyt przynosi kom pozytorow i. N as tęp n ied u e t  
pom iędzy H a lk ą  i Januszem , nacechow any  pię
tnem wysokiej d ram atyczności,  zdumiewa i p o ry 
w a  siłą uczucia; szczególniej frazes p o w ta rza jący  
się kilkakrotnie:

„O mój sokole, o słonko me!“
tudzież:

„Prawda, już mię nieporzucisz! “ i t. d.

„Tak, ja  cię me porzucę.<c 
napełnia  d u s z ę  s łuchacza niewym ownem  w ra ż e 
niem, jak ie  ty lko  pom ysły  najznakom itszych kom 
pozy to rów  spraw ić  są  w stanie. C hór szlach ty  po 
odejściu  Halki, prześliczny w  d aw nym  s ty lu  p o 
lonez stolnika:

„O mościwi mi panowie!*1 
a nareszcie mazur, kończą  akt pierwszy tej o- 
pery ,

W  ogóle, m uzyka tego ak tu  ja sk ra w y m  k o lo ry 
tem napię tnow ana, może się niejednemu w ydaw ać  
za silną, lecz po trzeba  mieć na u w adze  sytuację

sceniczną, a w ted y  k ażd y  przyzna, iż tw ó rca  nie 
mógł je j  inaczej kom ponow ać. G ody  zaręczyn, 
wesoło i w ystaw nie  zawsze s ta rzy  polacy o b c h o 
dzić lubili, więc m uzyka  chcąca nam u p rzy to 
mnić, uplastycznić  takowe, jęd rn ą ,  w esołą  i hucz
ną  być powinna, co zaś do instrumentaeji, ’to ani 
I ia le ry ,  ani Meyerbeer, nieoszczędzają je j  także; 
s ta ra ją  się oni ko rzys tać  z każdego instrumentu, 
jakim orkiestra  się posługuje, nieraz może n ad u 
żyw ają  siły jej brzmieniu, byleby ty lko  wiernie 
w yrasić  m uzyką sytuację  sceniczną, a chociaż nie
jeden p rzyzw yczajony  do miękkiej melodji w ło
skiej. pow sta je  na nich, nie ubliża to wcale w yso
k iem u  ich s tanow isku, jak ie  sobie ci znakomici 
kom pozy to row ie  w dziedzinie muzyki d ram atycz 
nej wyrobili, owszem podw aja  to ich zasługę, bo 
ork iestrę  nie do niewolniczego tow arzyszenia  śp ie 
wom  naginają, lecz przeciwnie, wznoszą j ą  do go
dności, na  jak ie j  ona znajdow ać się pow inna w d o 
brze pojętych i zrozum ianych operach. Zresztą, 
następne ak ta  Halki, ja k o  więcej uczuciowe, w ię
cej liryczne, a zatem wymagające szczególniejsze
go opracow ania  melodyjnego i technicznego, są 
już  zupełnie wolne od  tego zarzu tu  (jeżeli godzi 
się zar/.utem to nazwać); instrum entow anie  ich o 
ile jes t  wzniosłe, szczytne niekiedy, o tyle je s ts u b -  
telne i delikatne.

W yliczać  w szystk ie  u s tęp y  tej pięknej opery  
n iepodobna, zabra łoby  mi to wiele miejsca i cza
su, ograuiczę się więc na wymienieniu w ażniej
szych, a temi są: w akcie drugim arja  Halki, duet 
tejże z Jontkiein, s tara jącym  się j ą  przekonać, że 
j e s t  ofiarą z d rad y  Janusza , i finał, w  k tó rym  nie
szczęśliwa dziewczyna wraz z Jon tk iem  w y p ę d z o 
ną je s t  przez służbę sto ln ika z jego  ogrodu , gdzie 
się cały ten ak t  odbyw a.

In trodukc ja  do ak tu  trzeciego, o snu ta  na tle 
pierwszej pieśni Halki, tudzież chó ry  i tańce gó 
ralskie, po m istrzow sku są  napisane. Sielskość 
z całą sw ą  naiw ną prosto tą ,  rozlana  w  nich je s t  
szeroką  dłonią; jak iś  błogi spokój czarownem 
swern tchnieniem ogarn ia  duszę  słuchacza, budzi 
w niej n ieokreśloną tęsknotę  i zarazem cześć u- 
wielbienia d la  tw órcy  takiej pięknej a zarazem 
skromnej muzyki. K u  końcowi tylko, po reci- 
ta tiw ie  Jo n taa ,  oburzeni niegodnein pos tęp o w a
niem Ja n u sz a  względem Halki, wieśniacy, w y b u 
chają  gniewem i oburzeniem w potężnie pomyśla- 
nem 1'restc:

„Nie tjr, niebogo, zgrzeszyłaś srogo.“
A kt czw arty  od  początku, to je s t  od  dumki 

Jontka:
„Szumią jodły na gór szczycie/1 

aż do ostatniej n u ty  arji Halki,  je s t  is tnem  a rc y 
dziełem. K om pozy to r  użył do niego w szystk ich  
effektów, jak ie  ty lko przedstaw ić  mu mogła m u
zyka  narodow a; kobza, ów s ta ry  lu d u  naszego 
instrument, o rgany  podniecające go rącą  je g o  m o
dlitwę w. św ią tyn iach , w szystko  tam znalazło s w o 
j e  miejsce. T o  też od  począ tku  aż do końca  słu
chacze zosta ją  p o d  silnym w pływ em  potężnego 
natchnienia  kom pozytora , co duszę ich n apaw a  
tysiącem  n iew ysłow ionych  rozkoszy. Istotnie, cóż 
to za p iękna ow a dum ka Jontka! co za w spania ły  
sextet:

„Jakaż to biedna dziewczyna, 
a lbo ów due t  D. minor:

Z tą twarzą bladą, cierpiącą?**
„Przed ołtarzem stoją razem," 

w  k tó ry m  zbolałe uczucie j a k  law a  w re  w  g ło 
sach Halki, Jo n tk a  i orkiestry!

Lecz dla ostatniej arji Halki, me mam dosyć 
słów na wyrażenie mego d la  Moniuszki uwiel
bienia! W szy s tk o  tam wzniosłe, wielkie, tak  w sa 
m ym  pom yśle  jak o  i obrobieniu.

Chociaż znaliśm y o d d aw n a  ta len t znakom ity  
tego kom pozytora , chociaż po nim zawsze wie- 
leśm y się spodziewali, jednakże  to  co on nam 
w tej pierwszej tego rozm iaru  p racy  przedstawił,  
przeszło wszelkie oczekiwanie. Dziś, Moniuszko 
w oczach naszych spotęźuiał, wzniósł się w sfe
rach  sztuki naszej muzycznej tak  w y so k o ,  że 
w szystkie  drobne zawiści, emulacje i t. p, ustać  
pow inny, bo to  ta lent wielki, genjalny prawie! 
Lecz zarazem ogrom na dziś na  nim cięży o d p o 
wiedzialność, gdyż  przyszłość zażąda kiedyś od 
niego ra ch u n k u  za użytek jak i  zrobi d la  w spó ł
ro d ak ó w  i sztuki naszej muzycznej. M am y / j e 
dnakże  nadzieję iż ten, co jedyn ie  pracą, w y trw a 
łością i poświęceniem, dokonał  nareszcie fak tu  
będącego przedm iotem  niniejszego artykułu , teraz 
g d y  inu się otw iera  pole ok ry te  kwieciem sławy, 
i g ładko  u to ro w an a  przez samego siebie droga, 
ten  z pew nośc ią  nie poprzestanie na  tym  p ie rw 

szym k roku  i dojdzie tam, gdzie m u przeznaczenie 
dojść nakazuje!

Począw szy od śp iew aków , chórów , aż do o r 
kiestry, wszyscv gorliwie o ile mogli dobrze w y 
wiązali się ze sw oich obowiązków. P an n a  R iw oli 
w  roli Halki, p. D obrsk i w roli Jo n tk a  byli nie
porów nani. Szczególniej ten ostatn i p ięknym  
śpiewem, w y b o rn ą  deklam acją  i g rą  znakomitą, 
zdumiewał i zachw ycał s łuchaczów; takim  J o n t 
kiem zapew ne żadna inna  scena szczycić się nie 
będzie; to też liczne oklaski i p rzyw oływ ania  
by ły  słuszną n a d g ro d ą  za jego wielki ta lent i do 
bre chęci.

P a n  T rosche l  ja k o  Stolnik, podobał  sięogólnie; 
ależ bo ten a r ty s ta  tak  zawsze sum ienny w  śpiewie 
i sposobie  cha rak te ryzow ania  się, w szystk im  in 
nym za w zór służyć może.

Jan u sza  odda ł  p. Ziółkowski; jes t  to  rola t ru d n a  
n iety lko pod  względem w okalnym , właśnie p. Z. 
śpiewem najwięcej sobie zjednał uznania, a szcze
gólniej prześliczny rom ans w akcie pierwszym:

„Czemu innie w chwilach samotnych1* 
pięknie i z wielkiem czuciem w ykonał.

P an  M atuszyński ja k o  reżyser  opery , układem  
scenicznym H a lk i  niemało się przy łożył do św ie t
nego je j  powodzenia, ale większą on ma n ad  to 
zasługę, bo p ierw szy  podobno  pomyślał o w y 
stawieniu na  naszej scenie tej opery , w  czem 
mu d y rek to r  pan  Q uattr in i  szczerze dopomagał. 
______________________________________ M. K.

l*KA\V»OMÓYY CA.
BJ08RAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓtCIESNEJ

ja k  nie to komu nazw ać podoba, 
przez

K a z i m i e r z a  S f i i j n l c k i e g o .
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 340 z roku zeszłego.)

18 grudnia.

nAeh czemuż nie mogę ci o sobie coś lepszego 
donieść, lecz u kogoż jeżeli nie u  ciebie szuka ła 
bym  pociechy i rady?  Przeciwności rosną , a na  
si łach  upadam . Za przykładem  bowiem Aloizy i 
po k o jow e  służące zaczynają  mi dopiekać, a to  wi
docznie przez zazdrość, że pani się coraz więcej do 
mnie przy więzuje. U jednej ty lko  starej kawiarki 
mam łaskę, bo też i ona  podziela ze m ną nieprzy* 
jaźń pokojówek. T e  zaś z Aloizą usadziły  się mię 
w yfo row ać  z Łatynicz, a chociaż tego nie dokażą , 
j a k  mi się zdaje, za truw ają  mi tymczasem  życie 
różnemi przykrościami, a j a  się na to przed panią  
nie skarżę, a w duszy  ty lko boleję. N iedawno p a 
ni przychodzi do swoich krosienek i znajduje  na 
swej robocie brzydkie  plamy, py ta  kto to zrobił, 
a nikt się nie przyznaje. P oko jów ka  zaś Magde- 
czka cedzi przez zęby, że mnie widziała przed  chw i
lą  p rzy  krosienkach pani, O burzona  mówię, że 
gdybym  to ja splamiła robotę, w yzna łabym  mą 
winę, alem się ani zbliżyła naw et do krosienek. 
Pan i  mi uwierzyła i M agdusi milczeć kazała, ale 
panna Aloiza stanęła  w net w  jej obronie i mnie 
zadała  kłamstwo. Łzy  mi się puściły  z oczu, u w a 
żałam że i b iedna moja pani mocno była w zruszo
ną, nie spiera ła  się ze sw ą  krewną, ale g d y  na je j  
rozkaz w ypruw ałam  uszkodzone hafty, nachyliła  
się ku  mnie i nieznacznie pocałow ała  mnie w gło
wę. T a k  bardzo  biedaczka ulegać musi chimerom 
Aloizy, że się ze sw em  ku mnie przywiązaniem  
przed nią uk ryw a . _________ _

25 grudnia.

»Juź cię uakoniec może i nudzę nieszczęsną tą  
Aloizą, ale potrzebuję  w ylan ia  m ych cierpień na  
papier, aby  nie w yszły  na  j a w  przez usta , coby 
mię doprow adzić  mogło do niecierpliwości i jak ich  
może sw arów , czegobym  sobie potem nie p rzeb a 
czyła. Lepiej więc. że się wypłaczę, w ygadam , 
przed  najlepszym moim przyjacielem, k tóry  ze m ną 
dzieli radości moje i smutki. Otóż Aloiza zaczęła 
szpiegować naszą korrespondencję . Usiłow ała  
przejm ow ać nasze listy, alem na szczęście wczas 
się o tern dowiedziała i znalazłam sposób  zniwe
czenia jej brzydkiej chętki, poruczając  me listy tu 
tejszemu poczciwemu ekonomowi, z k tórego żoną 
jestem w  przyjaźni i dwoje icli,dziatek w w olnych  
godzinach uczę tego i owego. T y  takoż, d rogi 
Bohdanie , pisuj do mnie p o d  adressem k tó ry  za 
łączam. W iem  od kaw iarki,  ze Aloiza m ów iła  
przed  panią, żem zostawiła w naszej stronie m ło
dzika, z k tó rym  nie mogąc się ju ż  w idyw ać, kor-



re spondu ję  z nim często, co podług  niej ma do w o 
dzić z’em zły cli obyczajów, rozpustnica jakaś .  Mój 
Boże, do czego to  złość ludzi nie doprowadza! 
P y ta łam  staruszki ozy panna Aloiza zawsze taką  
była? na co mi ona tak  odpow iedzia ła :—Za mło
du  była Aloiza w esoła  i chociaźpopędliw a, rychło  
się przecie łagodziła , a w yraźnie  czegoś złego ni
kom u nie robiła. W esołość ta  t rw a ła  póty, póki 
się kolo niej kręcili kawalerowie, bo wcale n ie b y 
ła  szpetną , tylko źe uboga, więc się skończyło na  
umizgaeh. Przeszła m łodość i świeżość, a ju ż  w te 
d y  nikt z mężczyzn do niej się nie p odsuw ał i ró 
w no  z tem zaszła w niej zmiana h u m o ru  i obejścia 
z ludźmi. Co j ą  zaś najbardziej złościło, to źe p a 
ni miała ustaw nie konkurren tów , o n azaś  żadnego. 
O d roku  do roku p rzybyw a  Aloizie nienawiści do 
w szystk ich  kobiet m łodszych  od  niej, a popędli- 
w o ść  i kap ry sy  rosną  w niej z każdą now ą m ar-  
szką  na twarzy. N a  mnie dość łaskaw a bom s ta 
ra ,  ale j a  nie lubię je j  i nie chcę pom agać w  złych 
spraw kach . Z Panią  naszą miarkuje się jakoś ,  bo 
z je j  dobrodziejs tw  żyje, a pani tak  dobra , żezno- 
si bez gniewu je j  k a p ry sy .— T e by ły  s łow a ka
wiarki,  i o d tą d  litość mię bierze n ad  tą  nieszczę
śliwą, bo może i kochała  kogo, a ten j ą  porzucił 
d la  tego że uboga. T a k a  niedola, bez pomocy B o 
ga, może zepsuć ch arak te r  słabej kobiety. J a  bę
d ąc  dzieckiem, omal nie zostałam na wieki złośni
cą, a któż wie azali cierpienia Aloizy nie były  
sroźsze od moich dziecinnych? Nie będę już  więc 
j ą  sądziła z tą  surow ością , postaw ię  łagodną  cier
pliw ość  przeciw jej zapędom , a Bóg zrobi resztę, 
i t. d.«

XI.
R ok  u p ły w a ł  od śmierci chorążego, a B o h d a 

now i nie o d kryw ała  się jeszcze żadna  pom yślna  
pe rspek tyw a , żaden  zawód, któremu by mógł p o 
święcić pracę sw7ą i zdolności. Nie próźnowrał ci 
on i w domu, nie zabaw iał się puszczaniem sw ych 
myśli na w ędrów kę w urojone św iaty , nie zapeł
niał chwil d rogich życia filozoficznemi marzeniami 
o absolucie, ani naw et socjalnemi teorjami filantro
pów , nie b łąkał się we dnie po d ąb row ach ,  ani 
p rz y  świetle xięźyca po mogiłach; um ysł  jego  i 
serce nie potrzebowały galwanicznych wstrząśnień 
a b y  się przejmować szczytnemi p raw dam i m o ra l
nego i cudnemi wdzięki fizycznego świata; święta 
poezja  znajdow ała  cześć w  czułej je g o  duszy, lecz 
nie widział jej natchnienia w p łodach  wyuzdanej 
fantazji, w rym ow anych  igraszkach dowcipu, a 
przejm ował się zgrozą spo ty k a jąc  w  u tw orach  po
ezjami zw anych  zdania  zuchwałe, lub  dążność 
szkodliwą p raw dziw em u d o b ru  społeczeństwa. 
Zaprzątnienia  jego um ysłu  b y ły  poważnej treści i 
zmierzające zawsze ku  poży tkow i bliźnich, czy to 
więc pracował u swojego biórka, czy zwiedzał o- 
kolicę, miał zawsze cel jak iś  pew ny, jak iś  zam iar 
usłużenia  ludziom. W idz iano  go często n a  dz ia r 
skim człapaku, przejeżdżającego się po  wiejskich 
zagrodach , rozmawiającego z kmiotkami i o g lą d a 
jąceg o  ich gospodars tw a; nie pomijał i zaśc ianko
wej szlachty, a wszędzie ludzie prości i dobrej 
woli fladzi mu byli serdecznie. Trafiał snać ja k o ś  
do  przekonania  p ro s tak ó w , bo go s łuchano w ła 
śnie j a k b y  miał s iw ą  głowę, albo na  grzbiecie 
xiężowską sutannę. T ry b  ten życia nie był d la ń  
p rzy k ry ,  słodził mu owszem jed n o tonność  d o m o 

wej zaciszy; ale dziewiętnastoletni młodzian, pe
łen zd row ia  na duszy i ciele, ma w sobie jak iś  
nadm iar sił i życia, po trzebu jący  szerszej niż ścian 
dom ow ych  przestrzeni, aby odpow iednie  całej 
swej potędze znalazły pole. O to  co w y ry w ało  n a 
szego B o h d a n a  z objęć kochanej matki i lubej mu 
także wiejskiej na tury , co go popycha ło  w św ia t 
szeroki, w tłum różnobarw ny , w sferę życia u ro z 
maiconego czynami i przygodami, w alką  z przeci
wnościami, j a k  tego każdy  z nas w kw itnących  
sw ych  la tach  mniej więcej dośw iadczyć  pragnął.

P ilnie a nieznacznie śledził c h y try  Waleuty 
w szystkie  młodzieńca kroki, a  w ierny  planowi, 
jak i  w chytrej swej duszy ułożył, otulił  się szczel
nie obłudą, schlebiając zręcznie zasadom  c h a ra 
kterowi sweinu przeciwnym. P rzech ó d  zaś ten 
rzekom y z daw nego t ry b u  na now y, prow adził 
zwolna, iżby p ros toduszny  B o h d an  widział w tem  
skutek dobrego p rzyk ładu  ze swej s trony  i czę
s tych  między nimi dyskussji  w najważniejszych 
kw estjach  religji i moralności.

P rzebaczona tak  młodej głowie zarozumiałość 
kazała mu mniemać, źe grzesznika tego w p ro w a 
dził na to r  p o p raw y ;  dziękował więc za to Bogu, 
a serce swe tak  chciwe miłości o tw iera ł ob łudn i
kowi. Jakże  bo nie miał zachw ycać  się swojem 
mniemanem dziełem nawrócenia, kiedy tenże czło
wiek, n iedaw no jeszcze srogi d la  włościan, zmie
nił swe z r.iini postępowanie , s ta ł  się łagodnym , 
w yrozum iałym , słowem, ludzkim w sw y c h  r z ą 
dach? B y ł to m an ew r najzręczniejszy, n a rk o ty k  
n iezaw odny do uśpienia  wszelkiej w um yśle  B o h 
d an a  obawy, wszelkiego podejrzenia. S ko ro  więc 
ju z  go ukołysał,  pom yślał dopiero o wyprawieniu  
go na czas długi gdzieś w daleką  stronę, aby już  
bez niebezpieczeństwa najmniejszej odeń przeszko
dy  mógł wrócić do swej naturalnej roli i rozwinąć 
misterne swe plany. W iedział zaś dobrze, że się 
młodemu chłopcu  szczerze chciało dośw iadczyć  
sw ych  zdolności na  wznioślejszej widowni.

Dnia więc jed n eg o  naprow adziw szy  rozmowę 
na ten przedmiot, zaczął w  ogó lnych  w yrazach  
wystaw iać  pożytki i przyjemności w yp ływ ające  
d la  m łodego człeka ze s to sunków  z członkami 
wyższego tow arzystw a, z p oby tu  w miastach s to 
łecznych, nie w w idoku czczej jed n o  zabaw y; ale 
na posadzie przy boku  jak iego  męża stanu, w y so 
kiego dygn itarza  i t. p.

—  P rag n ą łb y m  i bardzo takiego d la  siebie p l a 
cu, ale go nie dostanę, nie mając znajomości i p r o 
tekcji— rzekł n a  to  B o h d a n  z lekkiem westchnie
niem.

—  Słuchajźe bracie— odpaw ie  mu W a le n ty —  
nie chw aląc  się, powiedzieć mogę, źe mam w s to 
licy znajomości i związki, za pom ocą k tó ry ch  
mógłbym znaleźć d la  ciebie posadę  wcale d o g o 
dną, ale się boję ofiarować tobie moją w tem u- 
sługę...

—  Rozumiem cię— przerw ał mu B o h d a n — ma
łe we mnie widzisz zdolności do za jęciacokolw iek 
ważnego miejsca? W iem  sam o mierności mych u- 
sposobień.

—  Nie to wcale, mój kuzynie. O zdolnościach  
tw oich  trzymam wysoko; o poczciwości twej któż
by wątpił? Pow odem  mego w a h an ia  się j e s t  tw oja  
k u  mnie nieufność... Pow iedz  że się mylę.

—  Nie myliłbyś się rok  nazad  temu. W ó w czas
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Cena Numerów stała, od kop. 99 i p ó l, do rs. fl i pół za dobę.
 ______________________________  (Ner 4 8 9 . - 2 ) .

ci nie ufałem i zdaw ało  mi się żem miał do tego 
pow ody , najpodobuiej zaś d la  tego, źe cię nie tyie 
znałem z osoby  j a k  z reputacji.

W a le n ty  się o b ruszy ł  i chciał mówić, ale B o h 
d a n  nie da jąc  sobie przerw ać  mowy, c iągnął da,

—• Posłucha j  do końca. Ze ludzie źle o tobie 
sądzili, to rzecz pew na, czy zaś sąd  ich był s p ra 
wiedliwy, to d ru g a  kwestja. J a  myślę teraz, źe 
publiczność osądziła cię ze s trony  twej ujemnej, a 
zapom niała  s tronę lepszą, o której mogę teraz dać 
chlubne św iadectw o, z jad łszy  ju ż  z tobą, j a k  mó
wią, beczkę soli. Nie ufałem ci więc kiedyś, bom 
cię nie znał, dziś tobie ufam, bom cię poznał nale
życie. Gniewasz się na mnie za tę o tw artość?

— W dzięczen ci owszem je s tem .b o  tw a  o tw a r 
tość  je s t  szczera. A kiedy  nu ju ż  ufasz, zapomnę 
żeś mi czynił krzyw dę, pod a jąc  ucho  potw arzy . 
Nie m ów m y więc o przeszłości.

B o h d an  uściskał go szczerze, W a le n ty  odda ł  
mu uścisk obłudnie i tak rzecz sw ą  dalej p ro w a 
dził:

—■ Otóż jakem  powiedział, mam związki w  P e 
te rsb u rg u  i chętnie je  obrócę  na tw o ją  korzyść. 
Spodziew am  się wynaleźć tam dla ciebie miejsce 
odpow iednie  i zdolnościom tw oun i gustom. Z a j
mę się tem niezwłoczeie.

Ucieszony tą  obietnicą ła tw ow ierny  młodzieniec, 
podziękow ał najczulej i pobiegł do matki podzie
lić się z nią swemi nadziejami. Poczciw a kobieta 
sam a już  nie wiedziała co myślić o W alen tym . 
W idz ia ła  jego  przemianę; w szyscy  w domu i we 
wsi chwalili rządy  tego człowieka, zrazu srogie
go, a w net potem w yrozum iałego  i pełnego lu d z 
kości. O na takoż, z nieograniczonej swej miłości 
dla syna, zaczęła wierzyć, że p rzy k ład  młodzieńca 
posiadającego łaskę  nieba, sp raw ił cudow ne n a 
wrócenie zatw ardziałego grzesznika; przyw odziła  
sobie na pamięć podobne  w y p ad k i  opisane w  ży
w o tach  św iętych, i chociaż głos jak iś  ta jem ny o- 
strzegał j ą  o forte lach w yćw iczonych  w swej sztu
ce o b łu d n ik ó w , p o d d aw a ła  się chętniej p rzy 
puszczeniu, że cud tu był możliwy. Sam naw et x . 
pleban, zdum iony w prawdzie , łaskawera ju ż  okiem 
spog ląda ł  na przedm iot niedawnej swej odrazy, 
pow tarza jąc  ewangieliczną parabo lę  o błędnej o- 
wieczce wracającej do owczarni. Jeden  ty lko  r e 
gent Szastkiewicz, na lis ty  B o h d a n a  donoszące mu 
o cudow nej zmianie w  charak terze  W alentego , 
o d p o w ia d a ł  zawsze w ten  sens:

—  N ajgorszym  je s t  d jab t ł w tenczas g d y  się 
modli, a najbliższym u d ra p a n ia  ciebie je s t  kot kie
dy  pazury  swe chowa. Suspect a malorutn beneficia, 
przeto też m ą d ry  fahulis ta  łaciński ostrzega:

„Qui se committit homini tutandum improbo, 
„Auxilia dum requirit exitium invenit" (’) 

______________________ (D a lszy  c iąg  nastąpi.)

( j  „Kto stę oddaje w ręce przewrotnego człeka,
„Zamiast pomocy wprędce zguby swej doczeka.“

DOXl£§I£llA.
D yrektor drogi ic la  tn i j  W arszaw sko- W iedeńskiej. —  Z a w ia 

damia, i© na dostaw ę 30,000 sztuk p o d k ład ó w  drew nianych  i 
luOO sz tuk hali dla kolei  budow ać  sie mającej  od stacji Z ąbko
wice do Kale wic, p rzy jm ow ane będą deklaracja  do dnia 8 (2 0 )  
stycznia 1S58 do godziny l l e j  przed południem, w hiurze drogi 
żelaznej na s ta u j  g łów nej  w VVarszaw'ie. Osoby mające zamiar 
libiegać się o p o w y ż s z ą  dostawę, z łożą  na ręce dyrek tora  drogi 
żelaznej deklaracje  o p ieczę tow ane  z napisem: „Deklaracja na 
dostaw ę dla drogi żelaznej w roku 1858 po dk ładów  d rew n ia 
ni Ch“ , które w terminie oznarzonym , w obec podających jeże l i 
by k tórzy  z nich osobiście się zgłosil i,  o tworzonem i zostaną.  Do 
deklaracji  do łączo n e  być w inno vadium w sumie rs. 12IM). V a -  
dia nieutrzymujących się przy dostawie w' doi ośln po o tw orzen iu  
deklaracij zw ró c o n e  zostaną. W arunki na dostaw ę, prze jrzane  
być mogą każdodzientue, wyjąwszy św iąt i niedziel, od godziny 
tUej z rana do godziny 2ej z południa, w  biurze drogi żelaznej
na stacji g łó w n e j  W arsz aw a  dnia 10 (22) grudnia 1857 r . —
Dyrektor  drugi żelaznej Warszawsko-YYiedeńskićj,  iiosenbaum . 
_______  (Ner  545.—2.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y

Grabowski Seweryn ob. 
7. Końskich nr  556, Koby
lański Winc. ob. z Zduń
skiej Woli nr 601, Rzęt- 
kowski Ant. ob. z Jeziorka 
n r  570, Skolimowski Cypr. 
ob. z Popowa nr  586, Sie
miątkowski Włodzimierz 
ob. z Górki Pabiańskiej 
nr 613, Wodzicki W ład. 
ob. z Niedźwiedzia nr 414, 
Wojtko Ant. ob. z Wilna 
nr 414, Garon August ob. 
z Paryża nr 414, Kowalski

Stefan prak tykant bu d o 
wnictwa z Krakow a nr 
1575.

WYJECHALI Z-WARSZAWY.
Łempichi Hen. ob. do 

Zagajewa, Pomarnacńi Sta
nisław ob. do Płocka, R a 
czyński Marceli ob. do Bia
ły. Szydłowski Edw. ob. 
do Kupiętyna, Trzebiński 
Bolesław ob. do P ułtuska 
Zakrzewski Alex. ob. do 
Zalesia, Zalewski A dolf  
obrońca senatu do K ra
kowa.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: Żydzi.
W drukarni J. flngra. —  Wolno drukow ać. —  W arsz aw a  dnia 23 grudniat (4  Stycznia) 1857/8 r .  —  S ta r sz y  cenzor, F  S o b iessr ia ń sk t.


